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WY C H ODZI CO PI ĄT E K. 

C E N A P R E N U M E R A T Y: 
W Suwałkach . . . Rocznie 5 rb l. Ky.ra r talnie l rb. 25 ko p. 
Z p r zesyłką pocztową" 6 1 rb. 50 kop. 

Cena numeru pojedyńczego kop. 15. 

Redakcja i Administracja otwarta od [odz. 4 do 6 popołudniu. 

r '7 ~ ~ odnowić prenumeratę na 

" ~ H ~ l{wartał ostatni r. b. 

Doktór ' Bolesław Szczęsnowicz 
przyjmuje codziennie od godziny 11 - 12 i 3--6 po po ł. 

Suwałki , ulica Kowieńska N!! 74 (róg Rybackiej). 
2- 3 

C E N A O G Ł O S Z E Ń: 
Za całą stronę 12 rb.; za wiersz na 1-szej stronicy 25 kop 
Za wiersz petitowy 20 kop. 
Przy ki lkakrotnem ogłoszeniu 100/ 0 ustępsL'Ia. 

Adres Redakcji: Suwałki, ulica O[rodowa :NQ 15. 

Jest do sprzedania folwark hypoteczny 

M A K O W S Z C Z Y Z N A, 
-gminy Kirsna, pow. kalwaryjskiego, gub. suwalskiej,­
z żywym i martwym inwentarzem; odległy o 2 wior­
sty od sta.cji kolejowej Szostaków-- przestrzeni 9 włók; 

zabudowania w dobrym stanie. 

Bliższe wiadomośc i na miejscu. 2--2· 

T owarzystwo przyjmuje na najdogodniejszych dla ubezpie­
cz ających się warunkach : 

Kapitał zakładowy oraz 
rezerwowy przeszło 

5,000,000 rubli 
BIURo DYREKCJI 

Ubezpieczenia kapitałów pośmiertnych , Posagów, RenI. 
Ubezpieczenia drobne, poczynając od 100 rb. ubez­

pieczonego kapitału. 

Ubezpieczenia jednostkowe od następstw 
wypadków. 

JENERALNA REPREZENTACJA 

ROSYJSKIEGO TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ 
KAPITAŁÓW I DOCHODÓW Z roku 1835 

ID lf)1I~szIlIDie, ul. /lliOtlOIDII Jfg 7, 
rposzukuje zdolnego Ajenta na Suwałki i okolice. Oferty wraz z poważnemi referencja­

mi prosim y nadsyłać pod powyższym adresem. 
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Listy Nieznajomego. 
II. Suwałki. 

" 
Byłbym jednakże niesprawiedliwym , gdybym chciał 

tw ierd zi ć , że ogół nasz nie czyta zupełnie. Przeciwnie, 

chwile wolne od pracy , spacerów i rozrywek , chwile, któ­
rych niczem zapełn i ć nie może, posw ięca czytaniu. 
Twie rdzenie to wydaje się nieco niez rozum iał em w zesta­
wien iu z poprzedniem , gd zie wykazywał em fakt , że ogół 

nie kupuje i nie posiada żadnych prawie książek , oprócz 

zdobytych przypadkiem w posta ci dodatku do j a ki egoś 

pisma lub pożyczonej niewiadomo od kogo. (Są to jedyne 
prawie źródła prywatnie zakładanych bibl jotek). W mi a­

s tach, a więc i w Suwałkach , is tn ieją czytelni e, w których 
pomiędzy mnóstwem rupieci znajd uj e się dosy ć obfity ma­
terjał dla pragnącego wzbogacić swój umysł czyte lnika . Z 

materjału tego korzysta na nieszczęście ba rdzo nieliczne 
grono jednostek. Ogó ł , go n iąc za sensacyjnem i pow i eścia ­

mi i nie gardząc Scherlockiem i Nick-P inkiertonem omi­
ja zniczem niedającym się wytłomaczyć wstrętem wszyst­
kie celniejsze utwory polskiej i obcej literatury. Słowacki e ­

go . Krasi ńskiego znają u nas liczone na palcach jed­
nostki, a Mickiewicza? .. Czy wszyscy zn ają? .. Czy czytali 

jego prozę? .. Boję się i wstydzę odpowiadać za tych , 
którzy zaliczają siebie do rzędu istot inteligentnych .. . 

Ale to, według zdania miejscowej inteliger,cji, są j uż 

przeżytki.-My czytamy rzeczy nowoczesne! .. A Święto­
chowskiego? .. Policzcie w mieście tych, którzy znają jego 

utwory- palców u rąk nietylko starczy, ale może okazać 

się za dużo ... A przecież jego "Duchy" to arcydzieło 

najnowszej polskiej literatury. Czytacie Żeromskiego, a le 

dla Was Żeromski -to "Dzieje Grzechu", " Dumy o Het­
manie" nikt nie rozumie ... bo ona nudzi! Wyspiańskiego -

nie rozumiemy , Daniło wski ego "Na wyspie " nie mamy ~ 
Staffa. Kas prowicza i innych nie znamy, bo nam trzeba 
bajeczek, bajeczek i baj eczek.. . Życie smutne-- w książce 
szukamy rozrywki. Przybyszewski - dziwak , skandy­
nawska literatura męczy umysł , pozostaje Rod ziewiczówna , 

I R eymont, o · ile nie pisze za długich powieści, Gliński i 
I paru innych. 
I Parę la t temu w mi eści e założono "Czyte l nię Nau-
kową " dla ludzi , pragnący ch s i ę kształcić . C zyte lnia po­
siada osiem se t z górą dz ie ł , k o ł o trzyd zies tu czasopism, 
urządza raz na tydzień odczyty z dziedziny historji, 
przyrody i nauk spo łe cznych , jeden zaś wieczór w tygodniu 

poświęc a na czytani e a rcyd z i e ł literatury ojczystej (wtorki). 
Zajrzy jcie do czyte lni ... W mieśc i e, gdzie lud zi, za l i czają­

cych si ę do inte ligencji , na liczycie przesz ło tysi ąc osób , 

na łi śc i e członków czytel ni fi.r;untie wyraź ni e figltrltje­
sześćdz i es i ą t. W godzinach czy te lni a~ych w lecie pus tki , 
w zimie dla og rzani a s i ę podczas s paceru wstę puj e 

kil ka osób ... Aby ożywiC ruch czyte lniany, t rze ba 

by ł o w prowadz i ć dzia ł belletrys ty ki.. . A odczyty? Dla 
wysłuchania referatu , nad który m pre legent poc i s ię 

całe tygodnie, zbie ra s i ę s tale za wsze t~ samo grono 
osób od 10 do 20 , o ile nie zda rzy się w ty m dn iu coś 

więcej interesującego . Na czy tanie wtorkowe przychodzi 
5- 6 osób z lekto rem włącznie . W i ęc pyta m po raz 

wtóry-poco tych ludzi uczy ć czytać? .. . P oco im za­
tru wać to życ i e, urozmaicane win tem, l oteryj ką, ta ńc em i 

plotkami? P oco marnować papier, czas i talent na pisa­

nie książek, które ogół czyta dla mody lub dl a sprow a·· 
dLen ia snu na znużone . powiek i? T e kilka czy ki l ka n aśc i e 

jednostek, które, posiadając duszę więcej wrażl iwą na 

piękno, szukają w drukowanem slowie zaspokojenia tych 
pot rzeb ducha; których otoczenie zrozumieć nie potrafi, ________ ~~~ __________ ----~------------------------------o 

Obiad w Erstfeldzie, 
wyskoczył jak i ś jegomość o jowialnem obliczu , w wy ­
krochmalone j śnieżno-bialej koszuli, szykownej kamizelce, 
bez surduta, w niewie lkiej czerwonej aksamitnej czapeczce 

Po dwugodzinnym spacerze doszedłem do niewi e lkie- o dużym bukiecie . Nastrój wesolo-świąteczny wyraźnie 
go miasteczka Erstfeld . Położony na linji Luzerna --- St. I malował się na jego twarzy_ Tupnął mocno nogą w po­
Gottard wśród malowniczych gór, w dolinie Reuss, Erst- I dlogę, drugą poprawił i puścił się w tan hucznie a we­

feld s prawia wrażenie nader sympatyczne. Niestety, deszcz II soło . Trzask pod ł o gi , huk obcasów świad czył o jego pra­
nie pozwolił zbytnio przyglądać się krajobrazowi i zmusił cowitośc i w tańcu . 

mnie do szukania schron.ieni~. . I Znać, że wesołość musi być zaraźl i wą , bo oto jeden 
Gospoda "P od JelenIem .. zos~ała. wyb raną na mOJ ~ I z moich sąsiadów-góra l i ob tar ł wąsy po piw ie, radośn i e 

czasową rezydencję· Po chwJ!i siedziałem przy stole i I spoj rzał wokoło, schwycił jed ll ą z dziewczy n i rozpocząl 

czekałem na obiad. I żwawo a zgra bnie wesoly t a niec. 
Niewielką salkę restauracyj ną wypełniała ju ż spora i Wesołość udzie l iła się i inn ym gośc i o m. Młody kon-

ilość gości. P rzy sąsiednim s tole siedziało kilku ko ndukto-I duktor zna się też na życi u i jego uciechach . Zerwał s i ę 
rów i, wesoło gwarząc, pop ij a ło piwo bawarskie; po dru- szy bko z miejsca, obejrza l za drugą dzi ewczyną, obją ł ją 

giej stronie restauracji kilku górali właśc i wym sobie dja- I w pó ł i j u ż nowa para krąży po sa ł i. A pomiędzy nim i 

lektem wiodlo jak i eś d ł ug i e spory, z za ok na dochodzi- i buńczuczni e przy tupuj e j egomość w cze rwonej czapecz­

ly mię weso ł e dźwięk i ka tarynki i odgłos żwawej karuze - I ce. Lecz o to prze rwa- mu zy kanci s i ę zmęczyl i , tance rze 

li. Rozejrzałem s i ę po salce: sufit, ozdo bi ony róż n ok olo - / wrócili do kufli , tan cerki -·u s ługiwać gości om . P auza 
rowy mi papie rowym i kw iatami i bu kiec ik ami , ś wiadczył o jedn ak krótko t rw ała: muzykanci nieco od poczę li i nowy 

odświętnym nas troju . Hu k oddal onych s trz ał ów wyj aś ni! I tani ec zagrali. \f.(tem drzwi szybko si ę rozwa rł y , błyska­

mi p rzyczynę tych ozdób- Ers tfeld obchodzi swoje doroczne l wieznie w padł młody kulkun as toletni li stonosz, stuknął 
święto strzelnicze. Tymczasem sa ł ka zapeł niała się coraz dłonią w prawe, lewe ko lano, odda ł li s ty i gaze ty gospo­

bardziej, usługujące żwawo roznosiły piwo , humory sta- darzowi i rzuci! się do fortepjanu. Momentalnie zabrzmiał 

wały s i ę coraz to różowsze . Jednocześnie na niewielkiej wesoły walczyk , ale znać, że obowiązki służbowe nie po­
estradzie zjawiło się dwóch muzykantów-jede n z barwnie zwalały długo zajmować się sztuką nowemu gościowi. bo 

pomalowaną harmonją , drugi z efektowną gitarą, i wkrótce w niespełna dwie minuty już ze skoczył z wysokiej estrady 

popłynęły wesołe dźwięki miejscowego tańca. Na środek i, również szybko jak przybył-wybiegł na ulicę. 
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podnosząc się do wyżyn, wyczuwanych intuicją utalento­

wanych pisarzy, odrywają się od tego padołu walki o byt, 

-szarpią swe nerwy w zetk n ięci u z codziennem otoczen ie m 

i miast szczęścia i spokoju znaj dują ból i łzy. A wreszcie, i 
jeżeli ten ból i łzy przyniosą im nawet chwile szczę- I 
.śc ia, unosząc ha skrzydłach marzeń w krainę ideałów, to : 
znajdą je on i na każdym kroku w tem życiu codziennem, : 

o ile będą nań patrzeć przez szkła swoich wysubtelnionych 

uczuć- im książki nie potrzeba: za warte w nich myśli no­

szą oni na dnie serc własnych -tych zaś, którzy podob­
tych myśli w se rcu nie noszą, książka nie wzruszy ­
więc poco je · pisać? .. 

---~_ .. --
Stly6ym mó!l( sprl1wie ... 

Gd!fb!fm mógł sprawić, że set·ce wyst!fgte 
Znowu 1V tUJ~j piC1·si ulle1·zy 

Spowił!f UJ z1IJoj{Lch chmu'ł' , 

Prom!fczek już nie świeci ... 
])0 debie chciałem i.~ć, 

Sciśni~t!J smutków kołem, 
Jak blady zwic-dly liść 
Nad twoim wić się czolem ... 

Zapóźno-mówisz-śnię · .. 
TtVięc jakąż wskażesz d/'ogę~· · 
Gdy pierzchla marzeil nić 

Choć chcict lb!Jm-ż!Jc nie 1nogg. 

I~.'. 

<SI. <b/. 

KWESTJA ROLNA W KRÓLESTWIE POLSKIEM. (dok .). 

Unormowanie ceny zboża. 

Jedną z największych wad obecnego ustroju spo­
łecznego w stosunku do rolnictwa jest niepewność rynku 

zbożowego. 
I goniq.c wspomniMt U1·0CZ e mamidła, 
W pnl.wd~ uwie1·z!f-
Szedlbym wnlZ z tobą, gdzie lilabi łzy 1·onią 

W niemocy skntsze ... 

Sukcesor, spłacający schedy rodzeństwu, nabywca, ku­

l pujący ziemię, dzierżawca , obejmujący folwark- wszyscy 

I dZiałają na ryzyko, wszyscy muszą się liczyć nie tyl ko 

1{wgal za Se1"Clt i silną m et dtonią 

Budzi.{ do cZ!fn u ich dusze. 
/

' z ceną produktó w rolnych , jaka jest dz isia j, ale i z tą, 

jaka m J że być w przyszłości. Objęcie gospodars t wa w 

takich warunkach jest grą na loterji , j e dyną wskazówką 

-większy lub mniejszy optymizm kontrah entów. 

ZlIpóźno, 

JJ1iuę la wiosn{t )UZ .. . 

Czas mar·zert i uniesień .. . 
Pobladł!f liście 1 ·ÓŻ ... 
Wokoło rnglist{b jesierft.' ... 

O ile przyszłość odpowie przeczuciom optymistycz­

I nym utrzymujących się przy gruncie stron, o tyle 

I sukcesor, spłacający rodzeństwo, nabywca ziemi lub dzier­
I żawca , bogacą się kosztem strony przeciwnej ; o ile zaś 

I rzeczywistość zawiedzie ich oczekiwania , czeka ich ruina 

I majątkowa. Jedno i drugie demoralizuje ludność, rodzi pie-

.]ZtŻ milknie ptasząt chór, 
Co ż!Jiie w !Jajach nieci, 

Ale weso łość nie gaśnie w młodem towarzystwie. 

Coraz to nowy gość puszcza się w , tany. Tancerki cie­

szyly się kolosalnem powodzeniem. Pewną konkurencję 

zro biły im nowo-przybyłe damy-młodzież rzuciła s i ę do 

nich skwapliwie. Miejscowe poczuły s i ę zagrożonemi _ w 
swoich prawach do za bawy . Jedna z nich tak żałośnie po­

wiodła wzrokiem za parą, mknąca koło niej, że nieomal 
byłem zdecydowany puścić się w tany-wiedziałem, że 

mój taniec nie zadowoli jej, jednak w części wynagro­

dziłbym stratę. Pomiędzy zupą a mięsem takie kilka 
tournees po sali dobrze robi. 

Ale moje obawy okazały się płonnemi -znaleźli się mło -­

dZieńcy, którzy nie dali miejscowym tancerkom próżnować. Do 
-dwóch nowych par przył ączyly się dwie poprzednie , a widać, I 

że i jegomościowi w śnieżno-białej koszuli sprzykrzyło się 

solo hasać, bo schwycił wchodzącą piątą dZiewoję 

przyłączył się do dziarskiej gromady. W prawo, w lewo . 
to raz wolno, prawie spacer, to znów prędko, ledwo 

starczy - --szły pary za parąwochoczo, z rozmachem. Rozba-

I 
wił się cały świat, cała gospoda hasała. I ci goście, co 
pozostali przy kuflach , wymachiwali takt wesoło, no­

wi przybysze w podskokach wpadali do sali. Wszę­

dzie wszystkim udzieliła się siła zabawy. Nawet 

poważne grono alpinistów, okutanych w płaszcze, w bu­

tach gwoźdźmi nabijanych, z wielkimi kijami i długim 

sznurem, nie mogło się uchronić od wesołego nastroju. 

Przyglądali się uśmiechając młodemu towarzystwu tan-

niactwo i procesy, wzbogaca jedną część l ud ności 

kosztem drugiej. 

cerzy i podziwiail ich ochoczość do zabaw y. W rozwar­

tych oknach ukazały się pucułowate buziaki przyszłych 

obywateli i obywatelek kraju , z zaciekawie niem przypa­
trujących się zabawie .. pod Jeleniem" . 

Już chciałem odejść, ale rozbawiona moja usługująca 
(n. b. bardzo przystojna) oznajmila mi, że jeszcze jest 

kompót dla mnie i -- przyniosła biszkopty. Oczy­

wiście taką ścisłość w określaniu zawdzięczała chw ilowe­

mu rozkołysaniu się umysłu. Zjadłszy ten suchy kompót, 

spojrzałem raz jeszcze na rozbawione towarzystwo i, po­

wstrzymując się całą silą woli, by w podskokach nie opuścić 

sali, wyszedłem na ulicę. Jan Bijeiko. 

W niedzielę, d. 31 października, o godzinie 4-ej po po łudniu 

odbędzie się w gmachu SZKOL Y HANDLOWEJ WIEC 
R odziców i Opiekunów młodzieży . Dokonane zostaną wy­

bory przedslawicieli Rod ziców do Rady Pedagogicznej 

oraz ponowny wybór członków do Rady Nadzorczej.-- O 

możliwie naj liczniejszy udział w zebraniu uprasza 

Rada Opiekuńcza. 
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Wszelki normalny ,rozwój wy maga normalnych wa­

runków, wszelkie przedsiębiorstwo ścisłego obrachowania . 
Scisłośc i obli c'zeń rolnika stoi na przeszkodzie naj sil ­
niejszy z czynników - przyroda. Dzięki jednak nauce, w 
w postaci techniki rolnej i kultury, niespodzianki , na rzu­
cane przez przyrodę , daj ą si ę okiełznać w coraz ciaśniej­

sze granice ; niespodzianek jednak, jakich rolnik dzisiejszy 

oczekiwać może od kapi talistów, kieruj ących g i ełd ą zbo­

żową, dotychc zas oki ełzn ać nic nie jest w stanie. 
Nieurodzaj nie wpływa na podniesienie cen marnego 
sprzętu zboża, zarów no urodzaj nie zawsze obniża cenę 

pomnożony ch plonów. I w jednym i w drugim razie 
cena zboża zależy od kombin acji królów g i ełdowych , któ­
rzy bardzo często obniżają sztucznie ceny w chwili , kie­

dy drobny rolnik posiada zboże na sprzed aż, podwyż ­

szając je w czasie, gdy zboże j u ż wyprzedane i kie dy 
na zwyżce traci spożywca, zarabi a zaś jedyn ie pośrednik­

kapitalista , nie mający ni c wspólnego z ziemią. 

Skutecznem ,uregulowanie m podobnych stosun ków w 

rolnictwie może się zaj ąć ty lko c i a ł o zbiorowe, w pos ta­
ci ogólnego zrzeszen ia rolników lub państwo . In sty tu cja 
taka, zgromadzając na cel powyż,::zy olbrzymie k ap itał y, 

powinna przyjąć na swoje barki ryzyko kup;-,a i I sprzeda­

ży zboża, ustanawiając normalną cenę zboża w stosunku 

do przeciętnej ceny za pewną ilość lat i nabywając 
wszystkie zboże od producentów krajowych, zmuszonych 
do zbycia po określonej na pewien przeciąg lat cenie. 

Instytucja taka straty jednego roku pokrywałaby 

zyskiem drugiego, orjentując się łatwo w stosunkach 

rynków zagranicznych, co dla pojedyńczego rolnika jest I 
niemożliwem. Pojedyńczy zaś rolnik, mając do czynienia 

ze stałą, z góry określoną ceną, potrzebowałby przy I 
wszelkich tranzakcjach orjentować się tylko w warunkach I 
wydajności Liemi, aby obliczyć możliwą jej cenę, docho- I 
dy i koszty produkcji. Wtedy splata rodzeństwa, kupno , 

i dzierżawa nie przedstawiałyby tego ryzyka co dzisiaj, i I 
rolnicy mogliby kierować się zawsze ścisłym rachunkiem, 

a nie przeczuciem i przewidywaniami. Nie byłoby krzyw~ 

dzących i krzywdzonych-mniej byłoby wprawdzie ra·· 

dości ze zrobienia dobrego interesu na cudzej krzywdzie, 
ale zato mniej nienawiści i zemsty za skrzywdzenie, 

dokonane często bez złej woli. 
Zyskałaby na tem moralność ogółu, zyskałby stan 

ekonomiczny całego kraju, nie zdarzałyby się bowiem tak 

częste ruiny rolników z powodu przecenier.ia wartości 

lub sil produkcyjnych ziemi, spowodowanych rachubą na 

większą lub mniejszą cenę prod uktów rolnych. 

St. 8taniszell'ski . ----------
Z ("RASY LI TEWSKIEJ . 

W M 40 "Saltinisa" umieszczoną została god na 

jaknajpilniejszej uwagi naszej . Odezwa litewskiego kato­
lickiego Tow(t7'zystwa "Żiburis " do 'fft iejscowe.qo panifial­
nego polskiego " Związku ludo lickiego" , k tó rą tu w do­
słownem p rzek ładzi e podaj ę: 

Każdy kulturalny człowiek, coko lwiek z miejscowy mi 

warunkami obznajmiony, zgodzić się musi, iż w parafji sej ­

neńskiej paraf janie Litwini doznają w kościołach krzywd y. 

Jakkolwiek bowiem stanowią połowę ogółu paraf ja n, z wy­

jątkiem jednego kazania litewskiego, innych nabożeństw w 

j ę zy ku litewskim niema . Taki ni e s prawiedli wy porządek w 
nabożeństw ie ko ścielnem nie zga dza si ę ani z wo l ą bo s ką. 

an i z ż yczeniami ko ś ci oła św . 

Bóg w chw ili s tw orzenia czło wieka wlewa w serce jego 

umiłowanie ziemi ojczystej i ojczystej mowy. J ę zyk rod z inny 

- to jede n z n aj więks zych da rów b oży c h, którego nikt nie 

po winie n s i ę wyrzekać. Każdemu przy sługu j e prawo chwa­

len ia Stwó rcy w mowie oj czystej. A i ko ści ół św i ęty nie 

przekłada jedn ego j ęzyka nad inn e , staraj ąc s ię wedle słus z­

n oś c i zadowol i ć potr zeby wsz ystkic h narodó w. Gw oli u ś wia­

domien ia so bie s ta now is ka ko ścio fa św ., wystarczy, gdy przy­

toczymy tu De kret Ojca Świ ę t e go Piu sa X, w dniu 13 paź­
dziern ika 1906 r. do bi s kup ów pols ki c h i lite wskich wy sto ­

sow a ny, w którym Pap i eż n ajwyraź ni ej za leca , by w spra­

wach p o rządku kościeln ego przyt rzy my wali si ę śc i słej prawdy. 

J eże l i nawet w jakiejko lw iek parafji li cz ba p osługuj ących s ię 

o d mienną mową jest mn iej szą , to i w taki m razie , s tosow ni e 

d o owego dekre tu, w mowi e owej mni ej szości powi nn y od­

bywać si ę kazania i katechizacja, a nawet w m iarę potrze by 

śpiewy oraz inn e nabożeńs twa powszechne . Kości ół św . by­

najmniej nie wchodzi w to, czy wiern i ro zum iej ą lub ni e 

mowę ob cą, on d ba jedynie, by przyrodzo ne, pr zez Boga da­

ne prawa krzy wdzone nie były. To też wi dzim y, ż e ka tolicy 

wszystkich krajów usiłują niety lko w domu posługiwać s i ę mową 

ojczystą, a le i w św i ątyniac h . Ka tolik bowiem przedewszyst­

kiem o prawd ę dbać winie n, a gdy krzywd ę b l i ź n ie g o 

ujrzy- nie powinien na to zamykać ocz u, le cz przyznać, że 

dzieje się krzywda, którą usunąć nal eży. Tak postępować na­
leży we wszys tkiem, a więc i w sprawie języka. 

Piękny i godny naśladowania przez wszystkich kato li­

ków przykład dali w roku bi eżącym katolicy niemi eccy, któ­

rzy w końcu sierpnia zjechali się do Wrocławla na walne 

zgromadzenie katolików niemieckich. Wiadomo powszechnie , 

że pod panowaniem niemieckiem znajduje s i ę duża licz ba 
P olaków, których rząd usiłuje zniemczyć, coraz to zwężając 

ich przy rodzone prawa. Kilkanaście tysięcy Niemców kato li­

ków, widząc, że się Polakom wyraźna krzywda dzieje, pu­

blicznie bezprawie zganiło i zażądało, by owe przyrodzone 

prawa Polaków nie były deptane. Niemcy katolicy stają w 

obronie praw Polaków, pomimo że ci wszyscy język nie­
m;ecki znają i mogą się w nim rozmówić. Nie zważali przy­

tem Niemcy ani na swą przewagę liczeb ną, ani na znajo­

mość wśród Polaków mowy niemieckiej : chodziło im jedy­

nie o słuszność. Wszyscy też podnosimy takie ich postępo­

wanie i wszyscy w ich ślady iść winniśmy, 

Czcigodni! Jesteście przedstawicielami tutejszych pa­

rafjan Polaków. Dziś wybiła godzina, kiedy powin niście do­

wieść, żeście prawdziwi katolicy; powinniście wobec katoli­

ków Litwinów zająć takie stanowisko , jakie przed dwoma 

miesiącami wobec braci waszych zajęli Niemcy. 

Nikt nie moż e zaprzeczyć, że w parafji sejneńskiej Li­

twinom krzywda się dzieje. Towarzystwo "Ziburis" w imie ­

niu 400 swych członków tudzież w im ieniu paraf jan Litwi­

nów , których liczba sięga 3000, wzywa Zw iązek Ka toli cki 

do wyrażenia pub licznie zdania, iż nastal czas , by współ­

paraf janie Litwini korzystali ze słusznie im przynależny~h 

praw. W asze otwarcie pokrzywdzonym Litw inom wy rażo n e 

współczuc i e powstrzymałoby naganną robotę tych nies umien­

nych ludzi, co pragną nie dopuścić do tego, by Litwinom na­

dane zostały należne im w kościele prawa. Gdy atoli ułoże­

nie porządku kościelnego nie zal eży ani od Li twinów ani od 

P olakó w, a jedynie od zwierzchności koście ln ej, w takim 

razie , zdaniem naszem, p ostąp i l i b yście najsłuszn i ej oraz po 

brate rs ku, wysyłając wy bran ych przez s iebie de legatów 

Związku Katolick iego wesp ół z delegatami .. Z ibur isa" do Czci­

najgodniejszego Administratora djecezji sejneńskiej z pokorną 

prośbą, by Jego Przewielebność zgodnie ze słusznością po­

rządek nabożeństwa w katedrze sejneńskiej ułożyć raczył. 

Postanowienie swoje zechciejcie na piśm i e zakomuniko­

wać bądź walnemu zgromadzeniu, bądź zarządowi" Ziburisa ". 
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Odezwę powyższą redakcja "Saltinisa" zaopatrzyła I była od wewnątrz , odryglowanie więc jej ni.e ~rzed-
k I stawiało żadneJ' trudno o. ścL .T.ą drogą przedosta~1 SIę na następującą notat ą: ., 

Na odbytem w dniu 26 w rześnia zgromadzeniu "ZibU'j ,chór do kaplicy Matki Boskiej , skąd po sznurze ne.. ambonę, 
ri sa" po stanowi ono zwrócić się do miejscowego polskiego i przez kratę dosięgnęli obrazu. Po dokonaniu rabunku 
Związku Katolickiego,. by tenże wyraził swe zdanie, jako I zb rodniarze tą samą drogą umknęli. Odbita kłódka od 
sejneńscy paraf janie Litwini doznają w koście l e ~ielk iej I obory świadczy, iż zbrodniarze tędy szukali ucieczki. N ic 
krzywdy. W ten bowiem sposób Litwini daleko łatwIej mo- I im nie mo ło stanać na przeszkodzie, gdyż drugie wyj-
gliby otrzymać należne im prawo, albowiem gorący Polacy , g. .. h d . f P 
nie ośmieliliby się wszczynać w kościołac h zaburzeń , pewni I ście od obory bez zamkmęcla wyc o Zl .na osy. rzez 
potępienia ze strony swych współrodaków. Wydrukowana tU! I plantacje przedostali się do muru, okalającego fosy, po­
odezwa w dniu 8 października przesłaną została Z wiązkowi" , zostawiając widoczne OGciski bosych nóg, przez mur­

Akt, którego prze kład tu pod a łem, stanowi, zdaniem na ze wnątrz klaszto ru przy schronieniu dla paralityków. 
mojem, naćer doniosły krok w kwestji układu tudzież Kradzież zauważono o godzinie 5 rano, kiedy za­

rozwoju stosunków po lsko-litewskich,-- i nietylko d onios ły, kon nicy zbierają się na zwykłe ranne pacierze: złoczyń­
ale i wielce pożądany, d ecydować tu bowiem będą przez cy mogli więc operowac między g. 11 a 4 rano. gdyż o 

swych wybranych gr.omady, .a ~osta~owieni~ taki e, skoro I godz. 10 wieczór zalega już cisza. Natych.miast ,przyby ły 
raz zapadną, staną Się obowiązujące I obydwie strony Z(l- i władze śledcze i wdrożono nader energIczne sledztwo. 

dowo lić powinny . Witamy go też z całego serc a, jako! Rozesłano depesze o wypadku nadzwyczajnym do wszyst­
zapowiedź lepszego dla obydwóch narod ów jutra . Nie I kich bliższych i dalszych posterunków, 

wątpimy ani jedne j chwili, że, o ile tylko isto tnie Litwi- l Ta smutna wieść, wstrząsająca do głębi serca pol­

nom w kościo ł ac h sejneń s kich dzieje s ię krzywda , pOlski' skie, lotem błyskawicy obiegła miasto' i okolice. Tysiączne 
Związek Katolicki uzna ją szczerze i wszelkich dołoży I tłumy, zatrwożone, zbolałe, stanęły u stóp Jasnej Góry, 
starań, by s łu sz nośc i stało się zadość, by Litwini nie I nie dając wiary przerażającej wieści. 
mogli nawet cienia zarzutu nam uczynić, żeśmi szowi- I Świętokradzka. ręka targnęła się na świętość naj­

niści, że prawa wszechlud zkie o tyle ty lko uznajemy, o 'droższą dla nas, P olaków! Tłumy-kto żyw, Polacy, 

ile one nam dogadzają · I wierzę mocno, niewzruszenie, I R osjanie, a nawet Żydzi-z płaczem od świtu cisną się do 

że tak się właśnie stanie . Ale jednocześn i e podnieść tu bram klasztoru. Czekają wieści. Ale wieści napływają 
i podk l eś li ć muszę, że ak t ten jednakowo i Litwinów skąpo. Pośród zdenerwowanego tłumu pojawiają się fan­

obowiązywać powinien i będzie, że przeto uznaną zosta- (tastyczne opowiadania, coraz potworniejsze ... i gniew 

nie i nasZ3. krzywda wszędzie, gdzie istotnie się (' straszny, żywiołowy zapala pło mień na twarzach. Rozle­
dzieje, i że przywrócone zostaną dla naszej mniejszości gają s i ę głosy gróźb. Gorętsi chcą biedz, by rozpocząć 
przyrodzone i nam należne prawa, że okre~lanie n~ro~o- 'I' poszukiwania złoczyńców. W pomruku tłumu czuć stra­
wości n akżeć będzie do zainteresowanych osob, a me, jak I szliwą groźbę!.,. 

dotąd, do poszczególnych mniej szą lub większą władzę ! Wchodzimy do kaplicy Krzyk , lament wy rywa się 
posiad ających jednostek Wierzę w to -- -i oby odtąd pokój I z tysiąca piersi na widok obdartego obrazu. Na ołtarzu 
i zgod a między nami nastała! FI'. GnuZa . I -przewrócony pulpit, obok msza ł, na obrusie widoczny 

--<4""-- I odcisk stopy bosej. Zasłona srebrna, zapuszczana 

KOH,ESPONDEN UJE. ! zwykle na noc, podniesiona podparta dwuma 

- -- - I świecami. Obraz, mimo oderwania koron, pozostał nie-

Świętokradztwo na Jasnej Górze. ,' uszkodzony. Z obrazu spogl ąda Przenajświętsza ?anna, 
spogląda boleśnie, jakby smu tno... Płacz nie ustaje, .. 

W nocy z 22 na 23 b. m. dokonano potwornej zbro- ',I 00. Paulini śpiewają "Pod Twoją obronę!" Twarze ich 
dni świetokradztwa: okradziono cudow!1Y obraz Matki wybladłe i smutne. Żal, oburzenie powszechne, każdy 
Boskiej Cze. stochowskiej, od ty lu wieków czczony przez I': 

drży, a łzy płyną z oczu. KLo był sprawcą kradzieży --
naród polski. I pytanie to zajmuje wszystkich - chyba nie Polak? ... Przy-
' Dotychczas zdołano skonstatować, że zbrodniarze I 

puszczają, że "międzynarodowi". a przytem socjaliści, unieś l i: sukienkę wys,adza,n ą pe.rłami,' .wś.ród których, zwla-
którzy działali według z góry ułożonego planu -- przyszłość 

szcza trzy odznaczają, Się ~l.e~kos~lą. I ~eną; dWie br,y- i pokaże! 
lantowe korony --- MaLkl Boskiej I DZI eC ięCIa Jezus; wotow Obowiązkiem zaś naszym, wszystkich P olaków, sta-
cenniejszych: 50 pierś ci e ni z brylanLami i inne z drogi- , 

nąc w szeregu i wspólni e działać w celu wykrycia zbro-
mi kami eniami, 20 wotów szcze rozłotych, 4 bicze pereł d' kt' d ' l' . t ' 

nlarzy, orzy o wazy I sle argnac na nasz skarb na-drobniejszeg0 gatunku, 5 biczów pereł grubszego gatun- I d 'I b • t • 
. .. _ . I. ' ro owy, nasze wspo ne ogac wo. 

ku, 4 bicze plawdzlwych pereł, 8 glUbycQ z/otyc, ! łan-I C t h d 23 'd' 'k 1909 
zes oc owa,. pai:. ZlerOl a r 

cuchów , . 10 złot,Yc, h łańcuszków złotyc,h drobniejszych,.:' Jl[. A . . 
'I': NOll'a!t-Olllsh:l rozmaitej długoscl, 15 złotych zegarkow z 10 złoteml l 

dewizkami. Ogółem straty oceniają na kilka milj onów II 

rubli. 

Ilu bylo złoczyńców - - trudno dziś okreś li ć, nie 

I9ISTy DO I\ED1\I{CJI. 

Szanolcny z)C!nie Reclaklor::c! ulega wątpliwości, że działało kilku. Stwierdzono, że zło-
Z artykułu p. Lineburga o komunikacji automobilowej, za­czyńcy dostali się do kaplicy św. Antoniego przez 

mieszczonego w N! 42 "Tygodnika Suwalskiego", możnaby wnosić, 
okno, w którem już poprzednio nie było szyby. że tego rod zaju lokomocja jest u nas czemś zupełnie nowem, że 
Brama, prowadząca z kaplicy do kruchty, zasuwana: zawiązujące się przedsiębiorstwo pod firmą "K. Toczyłowski,i Sp,", 
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jest pierwszem prze:isiębiorstwem, m3.jąc~m na celu urzą.dzenie sta­

łej komunikacji samochodowej w gubernji Suwalskiej. 
Szanowny korespondent, składając hołd uznania owej firmie , 

jako pierwszej pionierce, mającej ułatwić komunikację w naszej gu­

bern ji, widocznie źle jest poinformowany w tej kwestji, albowiem 

komunikacja samochodowa egzystuje u nas od wiosny i automobile 

stale kursują po szosach, przecinających gubernję· 

jeżeli więc mamy być sprawiedliwymi, winniśmy przede­

wszystkiem coś wspomnieć o firmie "Wajsberg i Kiwowicz", któ­
ra w rzeczy samej pierwsza podjęła myśl urządzenia komunikacji 

automobilowej i myśl tę wprowadziła w życie z wiosną r. b. 
Że obecnie większość podróżujących nie potrzebuje oddawać 

się w ręce kareciarza, że publiczność ko rzysta z szybkiej i dogo d­

nej lokomocji, zawdzięczamy to trudom, ene rg ji i zdo lnościom 
przedsiębiorczym p.p . Wajsberga i Kiwowicza. Tego faktu, mó­

wiąc wogóle o samochodach w gubernji Suwalskiej, w żadnym ra­

zie pominąć nie możemy i nie powinniśmy. 
Z s zacunkiem L. Ptl1k. 

~ 1{~1\JU. 

Zamknięcie . Oświaty ' mińskiej. We wtorek, d. 18 b. m. , po­

stanowieniem urzędu gubernjalnego do sp raw związków i stow a­
rzyszeń zamknięte zostało polskie towarzystwo mińs ki e ~ O świata .'. 

Uczestniczący na posiedzeniu członkowie zarządu miejskiego 

pp. Chrząstowski i Pawlikowski złożyli votum separatum. 
W sprawie zawieszenia tow. wpisów szkolnych. Zarząd za­

wieszonego we wrześniu Towarzystwa wpisów szkolnych wysłał 
do senatu skargę na warszawski urząd gubernjalny do spraw sto­

warzyszeń i związków, w której pow ołuje się na uchybienia for­

malne urzęd u przy rozważaniu sprawy oraz na niesłuszność poczy­

nionych Tow. zarzutów . W obszernej i kardze zarząd wyjaśnia, że 
uchybienia formal ne ze stron y urzędu polegały na zbyt pośpie­
sznem tendencyjnie r ozważaniu sprawy i na tern, że !Okład po­

siedzenia urzędu nie odpowiadał przepisom prawnym. 
Co do zarzutów pod adresem T owarz ystwa, to, jak wiadomo, 

podstawą do wyrokowania o istocie sprawy był pogląd, iż Towa­

rzystwo miało obrazić art. l ustaw y, przyczem obraza ta 

polegała na tern: 1. iż "Towarzystwo uciekało się do zbierania ofiar 

pieniężnych za pomocą nieprzewidzianych przez ustawę odezw" i 
2) że "Towarzystwo nie poprzestaje na op łacaniu wpisu za nieza­

możnych uczniów, lecz subsydjonuje same szkoły , tymczasem zaś 
ustawa nie nadaje Towarzystwu prawa do utrz ymywania lub subsy­

djowania szkół." 
Obydwa te zarzuty skarg a odpiera, stwierdzając ich niepraw-

dziwość. Skargę podpisał cały skład zarządu . 
Nauczanie potajemne. Zebranie ogólne pierwszego departa­

mentu kasacyjnego Senatu wyjaś n iło, że za nauczanie potajemne 

w Króle:3twie Polskiem kary wymieniane być mogą tylko w dro­

dze procedury sądowej, le cz nie administracyjnej. Winni ulegają 

skutkom, przewidzianym wart. 1049 i w następno kodeksu karne­

go. Artykuły te grożą karą pieniężną· 

Znamienna uchwała gminna. W gminie Bie lino pod Płockiem 
<Oldbyło się zebranie gminne, na którem między innemi powzięto­

jak donosi " Głos Płocki "-uchwały bardzo znamienne , 
Ponieważ na zebranie nie stawił się ani jeden z przedsta­

wicieli większej własnośc i zie mskiej, choć gmina posiada ich 3-ch : 

w P iotrkowie, Borowiczkach i Colczewie, uchwalono, że na przy­

szłość, w razie nieobecności wszystkich, zebranie nałoży na każde­
go z nich po 3 rb . kary ze względu na to, "że obywate l więcej 

ma do załatwienia in teresów w urzędzie gminnym, niż chłop". 
Przypuszczać należy, że tak silnie zaznaczona przez wło ścian 

gminy bielińskiej potrzeba współudziału in teligencji w zebraniach 

gm innych skłoni nietylko tamtejszych przedstawicieli większej wła­

sności do żywszego interesowania się sprawam i gminnemi. 

Wzmocnienie dozoru. W ostatnich czasach- donosi " Dz. 

W iJ." - .organizacje prawdziwych Rosjan· na Litwie zaczęły 

śledz ić ruch litewski i stosunek jego do Rosjan. Według złożo­

nych informacji ruch litewski pierwotnie skierowany był przeciw Pola­

kom, obecnie zaś zwraca się ku Rosjanom. P otwierdzeniem tego 

mają być fakty, że Litwini walczą przeciwko kolonizacji rosyjskiej 

w gub: kowieńskiej, oraz przec iwko j ęzykowi rosyjskie­

mu; na zebran iach śpiewają litewski hy !1ln narodowy zamiast 

hymnu ro syjskiego i t. d. Wskutek powyższych informacji wła­

dze odnośne otrzymały po lecenie, aby wzmocniły nadzór nad 

działalnością tow. oświatowych litewskich. 

Przyjazd senatora Garina do ' Warszawy. Celem dokonania 

rewIzJI w niektórych oddziałach zarządu wojskowego , między 

innemi w intendenturze, przybył do Warszawy senator Carin. To­

warzyszy mu sztab, złożony z 17 un.ędników. Rewizja rozpo­

częła się w sobotę ubiegłą od zarządu in tendentury, w której, jak 

donosi "Kurjer Poranny", nastąp i ło polecenie aresztowania 7 urzę d­

ników. 
Sędziowie przed sądem. Izba sądowa warszawska, rozpo­

znawszy sprawę sędziów gminnych i ławników z okręgu płockiego, 

oskarżonych o nadużycie władzy, polegające na przywróceniu w 

sąd ownictwie gminnem języka polskiego , wydała wyrok następują­

cy: sędziego Edwarda Witows kiego i 23 ławników skazano na 4 

miesiące więzienia; 12 sędziów i 6 ławników na usunięcie ze służby. 

~e ŚWI1\T1\. 
Obchód ku czci Słowackiego . W ciągu ubiegłej soboty i 

niedzieli Kraków czcił setn ą rocznicę urodzin julj usza Słowackiego. 

Wzięły w niej udział wszystkie warstwy społeczeństwa, żaden 

dysonans nie zakłócił podniosłego nastroju uroczystości. W arszawa 

nie mogła, obok Krak owa i Lwowa, uczestniczyć, jak pragnęła, w 

ogólno-narodowem ś więcie. O serdecznej jednak łączności z tem 

świętem , zarówno sto licy naszej jak i całego kraju, zapewniać 

nie potrzeba. 

Jubileusz Muzeum Narodowego. Uroczystość jubileuszu 25-le­
cia Muzeum narodowego w Krakowie odbyła się w d. 19 b. m. 

Przebieg jej był wspaniały. Rozmaite instytucje ze wszystkich 

d zi elnic polskich przysłały swoich delegatów. Z Pragi czeskiej 

przybył dr. Władysław Czerny, jako przedstawicie l związku pisarzy 

czeskich. Zjazd był naogół liczny. 

Z powodu uroczystości złożono w Muzeum liczne dary drogo­

cenne. Leon hr . Poniński zawiadomił , że ofiaruje do Muzeum wspa­

niałe swoje zbiory w całoścI. Ks. prałat Curzyński z Włocławka, 

za zezwoleniem ks . biskupa Zdzitowieckiego, ofiarował Muzeum 

narodowemu wyoraną niedawno na polach Kujawskich przepię k ną 

czarę s rebrną z XlI w. 
Wśród złożonyc h darów o dznaczają się okazy starożytn ej 

broni wschodniej, nadesłane przez oficera-Polaka z Moskwy. 

Odsłonięcie pomnika Słowackiego w Poznaniu. W sobotę, 

dnia 23 b. m., w gmachu teatru po lskiego w Poznaniu odsłonięto 

pomnik juljusza Słowackiego. 

Pomnik ustawiony zos tał w niszy przedsionka teatru . P od­

stawę pomnika tworzy słup z czerwonego marmuru włoskiego z 

nap ise m: "Juljuszowi Slowackiemu. 1809- 1909". Na tym słupie 

umieszczono popie rsie bronzowe według wzoru pomnika w Milo­

sławiu. Całość zamyka tablica z płaskorzeźbą Marcinkowskiego 

"Rozmowa z piramidami" i czterowierszem: 

Cierp i pracuj i bądź dzielny, 

Bo twój naród nieśmiertelny. 

My umarłych tylko znamy, 

A dla żywych trumn nie mamy. 

Ciekawy Testament. Na Śląsku Pruskim zmarł niedawno p. 

Alfred, Ludwik, Oskar, Sarafin von Olszewski (żonaty z baronówną 

von Zeydlitz-Neukirch), właściciel miljonowego majątku. Zostawił 

on testament tern ciekawszy, że Ś. p. von Olszewski przez cale 

swe życie uchodził za Niemca. 
Cały swój majątek zapisał synowi, pod warunkiem 

jednak, że ten do 30-go roku życia złoży egzamin z języka pol ­

skiego i historji polskiej, że będzie wychowywany tak, ażeby czci! 

narodowość polską, swoje nazwisko po lskie i pochodzenie polskie, 

że hakatystów i wolnom ularzy b ędzie uważał za swoich wrogów, 

nie wstąpi do służby państwowej w Prusach i nie zaślubi osoby, 

należącej do biurokracji pruskiej. 
Je żeli spełni warunki powyższe, wolno mu będzie objąć pu­

ściz nę ojcowską, w przeciwnym razie ma otrzymać tylko 60,000 mk., 

prawa zaś jego pod temi samemi warunkami przechodzą na córkę 
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Drag ę . Gdyby za ś i ona do woli ojcowskiej nie zastos owal a się lub 
oboje, bra t i siost ra, przed 30-ym rok ie m życ i a zmarli , cały maj ą­

tek w charakterze d o ż yw ot n iczk i obejmuje żona testatora, Gabry­
ela , a po jej śm i erc i lub w razie zamąż p ó j ścia, Henryk S ienkie­

wicz, wz g l ę dni e jego praw ni s padko bie rcy . P od żad n ym warun kiem, 
w ra zie śmie rc i syna i có rki i p rzeżyci a ich· przez p. Ol s zewską, 

nie ma rząd pr uski lu b ktoko lwiek z da lszej ro dzi ll Y otrzymać 

choćby najdro bn iejszej cząstk i wielk iej pu ś c iz ny. T es tator zażądał, 

aby dzieci i ż ona już obecnie przed u pływem te rminu , prawem 

ok re ś l o nego, zło żyli właściwą dek l arac ję. 

T estament taki wyw ołał po pło ch w rodzin ie pp. von Ol szew­
skich . Żona testatora , za pośredni ctwem adw oka ta przy si ę głego p. 
Tadeusza Kra usha ra z Warszawy, zw róciła s ię do Henryka S ien­
kiewicza w ce lu przep rowad zen ia układów . Znakomity pisarz u s po k o ił 

obawy pa ni von Olszewskiej li s tem, w którym zapewni ł , i ż ani chwil i 
nie myś l ał u ważać owego m iljono we go zapis u, ja ko włas ność oso­

b i stą . " W żadnym raz i e~pi sał-nie zag rab iłbym ma i ątku sie rot , g d yż 
do P olski i do P olsk iej ide i nie ciąg ni e się ni kogo gr oźbą wyzuci a 
z zie mi, od zi edziczonej po ojcach. Byłby to sposó b dobry dla roz ­

maitych BLi lowów, a le nie z;Jodny ani z moim osobisty m cha­
rakt e rem w s;;:czegó l ności , a ni z po l ską ku l turą wogóle" . 

Żeby jedn ak uczynić zadość id eowym ws kazaniom testatora, za­
st rzegł, iż ma być złożona kwota ::'O,OC O ma rek w Banku Krajo­

wym w Krakowie , jako depozyt. Otrzymają j ą prawni spadkobiercy 
ś. p. Olszewskiego, jeże l i zastosują s i ę do wa ru nków, postaw ionych 
w te s tame ncie ojca , w przeciwn ym razie kwotę tę S ienkiewicz ma 
prz ekazać jednej z naszych insty tucji społecznych . 

KRO N B K A . 

Odczyt. Dziś w Czyte lni Naukowej referat p. Sta-
niszewskiego o samorządzi e miejskim. 

- W d. 7 li stopada w sa li Resursy 

p. Iza Ivloszcze ń ska wyglos i odczyt p. t. 
moralności " . 

Obywatelskie j 

"O podwój nej 

Stan cchrony wzmocnionej w gub . suwalskiej zostal 
zniesiony , lecz pozos tawiono jen .-gu bernatorowi warszaw­
skiem u prawo wy dawania postanowie ń obowiązujących 

do 17 w rześn ia 1910 r. 

Nowiń s k ie go J abło ń:kie go ze szpi t ala św . P iotra i Pa-

'wla w nocy z 16 na 17 mar ca 1906 r. 

O F I A R Y: 

Stałe składki na Szkołę Handlową. 
Na rece Dyrekto ra Szkoly złozy li : pp. Gra bowski -1 0 rb ., 

Mockus- 10 rb., Żu kowskl-5 rb. , Drabiński S- rb., Norwe rth-· 
5 rb ., Z bierajewski-3 rb ., Grossman- 3 r. , Karwowski - 3 rb ., 
Łukasi e wi czowa--4 rb. , Chajkiewicz · 2 rb . , Bortkiewicz- 2 rb., 
Gwia zd owski- l rb., Życzkowsk i- 1 rb ., Stańczyk- 1 rb., Kondrac­
ki-50 kop: 

Na rece St. Staniszewskiego złożyli: pp. M. Dąbrowski- l O 

rb. , P. Holusza ·25 rb ., Wereszczyński -, 15 rb., Modliński-40 rb., 
W. Musiałowicz 126 r. (zebrane) , Wł. Kulesza- 15 rb. 

Na ręce Dy rektora Szkoły złożyli składki jednorazowe pp. 
Gud en- l rb ., Michajłowa- l rb_ 50 k. 

I ~a--------O--g~ł-o--S-z-e-n--i-a-.~------
I 

I Są sumy do ulokowania na pewną 
! hypotekę u Bolesława Russockiego. 
I 2-4 

I 
I na gwiazdkę! 

Wielkie dzieło 4-tomowe z liczne mi ilustracjami "Dzieje 
porozbiorowe Na ro du Polskiego" przez prof. d-ra A. So­
kolowskiego, wartości 40 rb. w opraviie, nabyć można 

na wypłatę miesięczną z zadatkowaniem S rb . i na ko­
szta przesylki 50 kop. Składający u niżej podpisanego 
deklarację otrzymuje dzielo całkowite z poczty pod 

wlasnym adresem. 
Przyjmuję również ubezpieczenia życiowe posagowe, 

oraz ubezpieczen ia od ognia. 

Adres: Suw alki, ulica Główna N~ 57, dom Szejnmana . 
Z poważaniem 

,St. Ii.. LiJleullrrj. 

Lekceważenie miejscowych języ ków . Donoszą nam , t:J r Iy f li n L • 
że p r:~edstawic i e l wileń sk ie j firmy "Bracia H ermann", j eż - LJreif.llop I rrZUnOlVSn.1 
dżąc po P olsce i Li twie, nie zna ani polskiego, ani li- i (Dawniej L eon Jantzen) 
tewskiego j ęzyka--· na wsze lk ie pytani a odpowiada po I . Skł d M 
rosyj sku; k artę rekomend acy jną fi rm y wręczy i też ty lko I Biuro Techniczne l a aszyn 
w rosyjsk im j ęzy ku. Uważa j ąc podobne l ek ce w aże n ie miej- I egz. od 1866 r. 

scowych j ęzyków co najmniej za niesprawiedliwe i krzyw- I Warszaw a, Miodowa N2 15, adres te legr. "S tefjóz" 
d d . . d . d , .. 'I I Telefon N~ 1- 56. zące) po aJ emy powy zsze O Wl a OmOSCI l oceny ogo u. , 

- . Hronika sądowa. D nia S listopada zj eżdża do Su- I 
walk Izba SądowaWarszawsk a dla osąd ze ni a spraw: l ) I 
Adama Izbickiego, osk a rżonego z 2 cz. 132 , 2 cz. 104, 

i innych art. nowego kodeksu karnego: 2) A ntoniego 
P rzybyly , o sk a rżo n ego z 2 cz . 132 i 2 cz . 104 art. nowo 

kod. k arn~. ; 3) Jerzego i M acieja Baltusisów , oskarżony c h 

z art. 102; 4) Antoniego R udaj tysa, - z 2 cz. 132 i 2 cz . 
104 art.; 

Dnia 6 i 7 listopada będą sąd zone przez I z bę spra­
wy : Józefa L elasza , Adolfa Bł ażew icz a , Ludwika Matu­

lajti sa, Ignacego Że l ad o nisa, Józefa Klimow icza, o s k a rżo ­
nych z l cz. 103, 1634 i 1459 art. ; 2) Włady sława Ja­
szczolta, Karola Górni ckiego, Bron i s ł awa T omaszewskiego 
i innych , oskarżony ch z art. 102. 

Dnia 22 listopada miejscowy Sąd Okręgowy rozpo­
znawać będzi~ sprawę 23 osób, oskarżonyc;h o udział 

w uprowadzeniu wi ęźniów : Mickiewicza, Kacelenbogena , 

D z i ał M ł ynobudownictw a: kompletne urządzenia młynów przy za­
stosowaniu maszyn i aparatów najnowszej, wielokrotnie znajlepszymi 
wy nikami wypróbowanej konstrukcji. Wszelkie maszyny, aparaty l 

urządzenia młyńskie fi rmy B-cia BOhler w Zurychu (Szwajcarja) . 

Maszyny parowe, lokomob il e, motory na gaz ssany oraz turbiny wodne. 

Jeneralna reprez entacja T owarzystwa Budowy Młynów i Maszyn 
Młyńskich A. Erlanger i S-ka w Moskwie_ 

DZIAŁ MASZYN ROLNICZYCH . Wsze lkie maszyny i narzędzia rol-
nicze T ow. "F eniks" w Ryd ze: pług i, brony , wialnie, żniwiarki , 

sieczkarnie , maneże konne , toczaki i t . p. 

Dzi ał maszynowo-techniczny: W szelkie arty ku ly techniczne do 
u żytku fabryk, dróg że l azn ych oraz wsze lkiego rodzaju warsztatów . 

Obra biarki do me tali i dr zew a , pasy tr ansmisyjne ws ze lkie , arma­

tura do pa ry i wo dy , rury wszelki e , wen tyl ato ry, gwin townice 
am erykań s ki e , ty gle grafi towe , pompy , s ikawki , węże , ta rcze 

szme rglowe . 

Dla cukrowni: prasy do kostek, noże, p r z y rząd y do ostrzenia 

tychże i t. p. 

Wszelkie wyroby gumowe Tow. Rusko -Amerykańskiej Manufak-
tury Gumowej p. f . "Treugolnik " w Petersburgu. 1- 3 
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K T O J E D Z I E D O' W A R S Z A W y~ 
powjnien zwiedzić otwartą w dniu 24 października lirzez Zwi~lek Hzem. Chrześć. w Kr Pol. 

STAŁA WYSTAWE 
-

prób i wzorów wyt"órczośc i krajowej, w Warszawie przy ul. Karowej N~ 18. 

Najlepsze źródło obstalunków i zakupów z pierwszej ręki . 

•••••••••••• .... DOM ..... • • • • SPRIEDANl.i. . Jedyny • DO 
w Suwałkach, punkt dosko nały. • dostawca • 

Wiadomość: Warszawa, Nowogrodzka 28-5. • • 
• W Suwałkach • 

~ ~w~ ~1 • BURAN • 
O IIIF METEOR ,. ~ . . • 

~ Fj~d~ Igtwit k ~;~kin;j , : GŁÓWNU 44. : 

~ NagrOdzon: z~o~:!M!~~:l~m na wy- ~ •••••••••••• : f stawie Częstochowskiej i srebrnymi ) i - w Ciechocinku i Lublinie. (/ -

(h ~»CS:~ ::O~ . 
&"'~h:;:::-<~ ~<~ ~ --c:::-< ~. oC-""'< 'C-.."'< --c:::-< -c::: < 'C.."< x:::=:~ ~ ~,=-<~% ~~.~~,,~,:~~~)..~ ~ -~ >~>-::::>\~~><::?.).:::?\)o~>~ ~ 

@ ~ 
~ Fabryka szczotBk i D~dzli ~ 

~ JANA ERCHARDA $ 
01 w Łomźy. M 
@L Wykonywa wszelkie roboty, w zakres szczotkar- ~ 
W stwa wchodzące, po cenach umiarkowanych. ~ 
@ 2 ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

I I Zbiory eLnograficzne: stroje , wyroby lud owe 
I Suwalszczyzny przyjmuje 

W DEPOZYT 
II Muzeum Ziemi Suwalskiej. I . 

III III 
Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
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